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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 wspaleie' (szerjiboai_
szpalty  45 mm po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 zloty 50 groszy 

za  1 mm.
Jędrzejów,' 11/12 sierpnia 1942

Administracja 1 ekspedycja: Jędrzejów. Bynek 1. Tel. 50. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, bedn zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączono zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Okazuje Sie 3 razy 
w tygodniu: wo wtorek, czwartek, eobote (niedziele). Prenumerata 
m iesięczna 2.40 zł., i  odnoszeniem do domu 2 80 zł., poczta 3.20 zł.

Krasnodar w reku Niemców 
Maikop zdobyty szturmem
Nowe wielkie sukcesy na południu frontu wschodniego. 
Zajęcie Pjatigorska. Otoczenie znacznych sił sowieckich na zachód od Kołacza.

Z głównej kwatery Fiihrera, 1 0  sierpnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje:

Jak podano do wiadomości w komunikacie specjalnym w dniu 
9 sierpnia, niemieckie dywizje piechoty przełamały, wspaniale 
Wspierane przez formacje lotnictwa, po nadzwyczajnych wyczy­
nach marszowych i twardych walkach przy tropikalnym upale, sil­
nie rozbudowane stanowiska na północ od Kubania i wzięły stolicę 
okręgu kubańskiego -  miasto Krasnodar, ważne dla nieprzyjaciel­
skiego przemysłu zbrojeniowego. Miasto Majkop, ośrodek donio­
słego^ obszaru naftowego na północnym krańcu Kaukazu, zostało 
Wzięte szturmem przez szybkie farmacje.

W szybkim wypadzie ku południowi 
*zybkie wojska zajęły miasto Pjatigorsk. 
Na północny zachód od Stalingradu nie­
przyjaciel bronił się rozpaczliwie. Jego 
kontrataki załamały się w twardych wal­
kach. W wielkim tuku Donu otoczona zo­
stała na zachód od Kalacza silna nieprzyja­
cielska armja. Ponowne próby wyłamania

się nieprzyjaciela pozostały bezskuteczne- 
mi. Otoczonym w kotle i na ciasnej prze­
strzeni ściśniętym nieprzyjacielskim siłom 
zadały formacje lotnicze bliskiego wsparcia 
ciężkie straty. Pozatem bombardowane były 
skutecznie przez lotnictwo zaokrętowania 
wojsk i materjału na wybrzeżu północno- 
kaukaskiem. Samoloty bajowe zatopiły

przytem w porcie Tuapse jeden okręt han­
dlowy, pojemności 4.000 ton trafieniem bom­
by i uszkodziły ciężko drugi. Dalsze ataki 
kierowane były na urządzenia kolejowe na 
południe od Stalingradu. Jeden sowiecki 
pociąg pancerny został zniszczony.

Na południowy wschód od Rżewa nieprzy­
jaciel kontynuował swoje ataki. Zostały o- 
ne odparte w zażartych walkach, przyczem 
zniszczone zostały 34 nieprzyjacielskie ezoł- 
fli.

Na gruncie egipskim panuje narazie nie­
znaczna tylko lokalna działalność bojowa.

Po kilku, wojskowo bezskutecznych 
dziennych lotach nękających nad północno- 
niemieckim obszarem nadbrzeżnym i Niem­
cami 'fiłchodniemi lotnictwo brytyjskie za­
atakowało ostatniej nocy ponownie obszar 
zachodnio-niemiecki. Ludność cywilna po­
niosła straty. W kilku miejscowościach, 
głównie w dzielnicach mieszkaniowych 
miasta Osnabrueck, powstały szkody ma­
teriałowe i wśród budynków. Pięć z ataku­
jących bombowców zostało strąconych.

Lotnictwo obrzuciło wczorajszego dnia

bombami ciężkiego kalibru koszary woj­
skowe i obronno-gospodarcze urządzenia na 
angielskiem wybrzeżu południowem. W no­
cy na 10 sierpnia zbombardowane zostały 
urządzenia warsztatowe i dokowe na wy­
brzeżach Anglji.

We wczesnych godzinach porannych 9 
sierpnia doszło na Kanale ponownie do po­
tyczki między niemieckiemi poławiaczami 
min i brytyjskiemi ścigaczami. Uzyskano 
celne trafienie w jeden ścigacz, jeden dal­
szy pozostał na miejscu wśród silnych słu­
pów dymu.

Admirał R aeder na w ybrzeżach  
K anału i Atlantyku.

Berlin, 10 sierpnia. Naczelny dowódca 
niemieckiej m arynarki wojennej wielki ad­
miral Raeder zwiedził w czasie od 3—8 
sierpnia br. liczne bazy m arynarki nad wy­
brzeżem Kanału i Atlantyku, przekonując 
się naocznie o rozbudowie i sile obronnej 
urządzeń fortyfikacyjnych m arynarki.

Konflikt angieisko-hinduski
zaostrza się.

Aresztowanie Ghandiego i szeregu czołowych polityków hinduskich.
Szanghaj, 10 sierpnia. Konflikt angielsko-indyjski zbliża się do punktu kulminacyj­

nego. W godzinach rannych wczorajszej niedzieli, policja angielska aresztowała 
Mahatmę Ghandiego, bawiącego * okazji obrad kongresu wszechmdyjskiego w Bom­
baju. Razem z nim policja angielska odstawiła do więzienia prezydenta kongresu 
iwszechindyjskiego Azaga, znanego polityka Pandita Nehru i szereg czołowych osobi- 
stości indyjskich, m. in. Jawaharal Nehru, Kora, Hatela, panią Naldu. Prezes i sekre­
t a r z  komisji prowincjonalnej oraz 20-tu członków kongresu, zamieszkałych na tere­
nie Bombaju, również zostało aresztowanych. Jeszcze w ciągu niedzieli aresztowanych 
Przetransportowano do miejscowości Puna. Również na prowincji w tych samych go­
dzinach policja brytyjska dokonała licznych aresztowań.
A^cia ta nastąpiła w 24 godziny po zna­

miennej mowie Ghandiego przed komisją 
tvszechindyjskiego kongresu Jak  wiado­
mo, przy tej okazji przywódca indyjskiej 
va rtji t. zw. kongresowej uzasadniał swe 
Gujanie, ażeby Anglicy niezwłocznie opu­
ścili obszary indyjskie. Szczytowym punk- 

tego przemówienia była propozycja 
jmąndiego. ażeby kongres uchwalił rezo- 
beją, skierowaną oficjalnie pod adresem 

mtgielskim. Rezolucje tą, zawierającą ostro

A przecież Anglja miała właśnie w tych 
tygodniach powody i sposobność, aby bar­

dzo rozważnie i ostrożnie postępować, po­
nieważ — powiedział Ghandi dosłownie — 
„ją wiem, że Anglja stoi na brzegu przepa­
ści i zbliża się chwila aby w nią runąć".

Nawiązując do mowy Ghandiego zahrał 
glos prezydent kongresu. Również i on do­
magał sią w swem przemówieniu od Anglji, 
by ta potwierdziła niezawisłość Indyj. 
Jeszcze w ostrzejszej formie wyraził się 
Nehru, podkreśliwszy z naciskiem, ze an­
gielski rząd uważa nacjonalistyczny kon­
gres indyjski za swego nieprzyjaciela Nr 1. 
Członk :e kongresu muszą być na wszyst­
ko przygotowani, ale dzisiaj sprawy poto­
czyły sią tak daleko, że indyjski naród dłu­
żej nie może przemilczać swoich ż" łan

sformułowane żądanie natychmiastowe­
go opuszczenia Indyj przez Anglików, przy­
jęto przytłaczającą większością głosów.

Aresztowanie Ghandi'go i wymienionych 
znanych przedstawicieli życia politycznego 
Indyj przekreśliło ostatecznie starania kon­
gresu, który dotychczas szedł po linji do­
syć kompromisowej, celem niewywołania 
otwartego konfliktu z Anglją, Skutków 
aresztowania Ghandiego nie sposób prze­
widzieć.

Ghandi chciał ratow ać Indje 
przed wojnq.

Szczegóły mowy Ghandiego przed Kongresem.
|S*anghaj,  10 sierpnia. W związku z wiel- 

ntową Ghandiego przed wszechindyj- 
jjyiłi kongresem nacjonalistycznym, nade- Y tutaj interesujące szczegóły.
■»’ .aPonja ośw iadczyła niedawno, ż e  nie
Ą ^agnie Indyj do wojny w wypadku, gdy 
],l lJ?lja opuści len kra.i i Indje uzyskają 
i?f ,>0dległość. Ghandi. który siebie uważa 
\v"v Pierwszego sługę swego narodu", był 
l1(’’pa7.icielem tezy. ż> wszystko musi być 
j 0̂ n ione. aby Indie uchronić od wojny. 
^ "  usiłowania skierowane były w pierw- 

J lin ji na to, aby uratować Indje, znaj­

dujące sie w nieprzyjemnej sytuacji pomię­
dzy Anglją a Japonją.

Dalej podkreślił Ghandi przed kongre­
som, że wszystko uczynił, aby zyskać roz­
wiązanie bardzo doniosłych pytań na dro­
dze pokojowej

Teraz — mówił Ghandi — nadszedł mo­
ment rozstrzygający, w którym on swego 
wewnętrznego głosu nie może tłumić. An- 
glja ma ostatnia szanse, aby wypełnić żą­
dania Indyj. Gdy Anglja te sposobność po­
minie, wówczas historja stwierdzi, że swe­
go długu wobec Indyj nie chce spłacić. —

Genewa, 10 sierpnia. Wiadomości, nad­
chodzące z Londynu do Szwajcarii, świad­
czą o tern, że opinja publiczna Anglji do 
głębi jest poruszona złemi wieściami, opu- 
blikowanemi w Londynie na temat dalsze­
go rozwoju sytuacji w Indjach. Z komen­
tarzy prasy londyńskiej można wniosko­
wać, że w stolicy Imperjum Brytyjskiego 
zdają sobie jasno sprawę z niesłychanej 
wagi politycznej incydentów na terenie in­
dyjskim. Aresztowanie Ghandiego określa 
się jako wstęp do dramatycznego aktu o 
znaczeniu historycznem.

W kołach dobrze zazwyczaj poinformo­
wanych miano stwierdzić, że taksamo jak 
Eden. i premjer brytyjski Churchill jest 
zdecydowany do utrzym ania za wszelką ce- 
ne Indyj, jako nadzwyczaj ważnej dla An­
glików bazy w walce przeciwko Japonji.

Alarmujące wiadomości na tem at obecne­
go położenia w Indjach, rozpowszechniane 
w ciągu ostatnich dni, oficjalne koła angiel­
skie s ta ra ją  sie osłabić stwierdzeniem, ja ­
koby władze angielskie w Indjach były 
przygotowane na wszelkie ewentual­
ności. Wicekról angielski, rezydujący w 
Indjach ma być upoważniony do przepro­
wadzenia wszelkich koniecznych zarządzeń, 
ażeby unieszkodliwić próby, skierowane 
przeciwko autorytetowi brytyjskiemu.

Dużo kłopotu jednak Londynowi sprawia 
fakt, że nastroje ludności hinduskiej po­
garszają sie z dnia na dzień. Nawet pewne 
koła sympatyzujące dotychczas z Anglika­
mi. kokietują coraz wyraźniej stanowisko 
odrzucających wszelkie konpromisy polity­
ków indyjskiego ruchu niepodlcgloś nowe­
go. Nie wahają się przyznać w Londynie,

że kwest ja  Indyj w obecnej chwili jest wa­
żniejszą i niebezpieczniejszą dla Anglii od 
problemu egipskiego i zagrożenia Kanału 
Sueskiego.

Znamienym przytem jest fakt, że szcze­
gólnie mocne słowa krytyki padaia w ko­
łach _ parlamen tar j uszy angielskich. Wię­
kszość członków parlamentu angielskiego 
jest niezadowolona z obecnych wywczasów, 
które określa sie jako „nie na mrćjscu" i  
„wymuszone przez rząd". Jeden z posłów 
angielskich należący do t. zw. opozycji, po­
wiedział bez ogródek, że rząd brytyjski wy­
słał na wywczasy parlam ent tylko dlatego, 
ażeby uniknąć nieorzviemnveh rozpraw. 
Należ-- sie jednak liczyć z tern, że luż w 
najbliższym czasie koła parlam entarne p »- 
dejmą odpowiednie kroki celem doprowa­
dzenia do zwołania nadzwyczajnej sesji. 
Bylobv absurdem nrzervwac prace parla­
m entarną właśnie w tej chwili, kiedy Niem­
cy doszli do Kaukazu, a kiedy w tym sa ­
mym momencie Indje przeżywają naiwie- 
kszy kryzys od czasów objęcia tam władzy 
przez Anglików.

Zagadkow y zgon w iceadm irała  
angielskiego.

Genewa, 10 sierpnia Jak  podaje znany 
angielski dziennik „Daily Express" angiel­
ski wiceadmirał H arry  Skey wynalazł pa­
tent, jak Anglja mogłaby wygrać wojną.

Niestety szczegóły patentu nie dostały 
się zarówno do publiczne] wiadomości ani 
do czynników kompetentnych angielskich, 
gdyż autora znaleziono nieżywego w wan­
nie z otwartą tętnicą.
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Minister wojny Forde oczekuje ataku japońskiego na Australję.

Sztokholm, 10 sierpnia. Na podstaw ie 
wiadomości, podano] przez agencje Reute­
ra, a u s tra lijsk i m in ister w ojny Forde w 
swem przemówieniu, wygłoszonem w Syd­
ney, m. in. powiedział:

Jesteśm y w przededniu najbardziej cięż­
kiego kryzysu, jak i zna nasza h isto rja . 
Znajdujem y się w śm iertelnem  niebezpie­
czeństwie i widzimy naszą egzystencję za­
grożoną. Nie ulega żadnej wątpliw ości, że 
Japończycy będą w szystko czynić, aby 
A ustra lję  z w ojny wyłączyć i do naszego 
k ra ju  wkroczyć.

J a k  podaje „Times" z Sydney, b. pre- 
m je r a u s tra lijsk i H ughes, złożył oświadcze­
nie w związku e  sy tu ac ją  w ojskow ą na  
Pacyfiku .

Często staw ia  on sobie p y tan ie  — ośw iad­
czył pomiędzy i n  o cmi H ughes — czego 
aljan c i wogóle dotychczas dokonali, by
w yrzucić Japończyków  ze zdobytych obsza­
rów. F ak ty  są  druzgocące, gdyż ja k  m ato 
dotychczas uczyniono, w ynika ponow nie z 
zajęcia  B una i G o i a przez Japończyków .

Im  więcej się  nad  tom zastanaw iam y, o co 
tu ta j w łaściw ie chodzi, niety lko o P o r t
Moiresbey, lecz o całą  A u stra ljc — tem bar- 
dziej p rzy g n ia ta  i przeraża nas ogrom te­
go problem u. Główna kw atera  a ljancka ge­
n e ra ła  Mac A rth u ra , znajdująca się w 
A u stra l ja, potw ierdza, iż za jecie g rupy  
w ysp Tomimber, K ei i A ru  przysporzyło 
Japończykom  bardzo znaczne korzyści.

F ro n t obecnie s ty k a  się z każda trasą , j a ­
ką  a ljan c i m ogliby się posłużyć w w ypad­
ku ew entualnej ofensywy. Ilość punktów , 
nadających  się  d la  przeprow adzenia a taku  
japońskiego, w dalszym  ciągu  wzr osła tak, 
iż w ciągu przyszłych operacyj nfer * y w 
nyoh przed Japończykam i znajdują  się 
nieograniczone możliwości. W ażna baza 
P o r t  D arw in znajdu je  eię w odległoh;i za­
ledwie 300 m il od g rupy  wysp Tonim ber, 
na k tó re j Japończycy niew ątpliw ie założą 
sw oje bazy lotnicze.

Czynniki a u s tra lijsk ie  podkreślają, iż u- 
tworzenie nowego lo tn iska  na k tó re jś  z 
wysp rów na się spuszczeniu na wodę no­
wego lotniskow ca japońskiego.

ielkan
Tokio, 10 sierpn ia . Główna japońska kw a. 

te ra  cesarska kom unikuje:
Japońsk ie  siły  m orskie od dnia 7 sier­

pnia prowadzą gw ałtow ne a tak i na kombi­
nowane b ry ty jsko -am srykańsk ie  jednost­
ki flotowe, ukazujące się na wodach koło 
wysp Salom ona. Zadały one aljanckim  o. 
krętom  w ojennym  oraz transportow com  
miażdżące ciosy. W alka jeszcze trw a.

Dotychczas zatopiono jeden okręt linjo- 
w y nieznanego typu. Dwa krążow niki ty p a  
,, A storia". Dwa ciężkie krążow niki typu  
„A ustralia". T rzy krążow niki nieznanego 
typu , więcej ja k  cztery  kontrtorpedow co i  
w ięcej ja k  10 transportow ców .

Ciężko uszkodzono: Tuzy krążow niki ty ­
pu „M inneapolis", w iąeej juk  dwa kon tr- 
torpedow ce i jeden transportow iec.

W  w alkach pow ietrznych zestrzelono 
przeszło 41 sam olotów  alianckich . _ S tra ty  
japońsk ie  w ynoszą 7 apara tów , k tó re  zgi­
nęły w ataku , rzucając się  z poświęceniem 
na  upatrzone cele. Pożal cm zostały  lekko 
uszkodzone dwa krążow niki. S ą one jednak 
zdolne w dalszym  ciągu  do akcji.

Ta bitw a m orska  — ja k  podaje  Główna 
k w atera  japońska — nosić będzie nazwę 
b itw y  m orskiej kolo w ysp Salom ona.

W związku z bitw ą m orską koło wysp S a­
lom ona, w w yniku k tó re j zatonęły  wzglę­
dnie zostały ciężko uszkodzone dwa k rą ­
żowniki, chodzi tu ta j  o okręty  w ojenne k la ­
sy  „A storia" i  M inneapolis", k tó re  dopiero

Czołg, który miał odeprzeć 
Rommla.

Lizbona, 10 sierpnia. Bez rozgłosu i żalu 
engielsko-am erykańscy fachowcy broni 
pancernej pogrzebali swoje nadzieje, przy­
w iązyw ane do sław nych na cały św iat pół- 
nocno-am erykańskich zakładów  C hryslera. 
W ciągu jednej nocy — ja k  donoszą z W a­
szyngtonu — w strzym ano tam  produkcję 
czołgów am erykańskich  „M 3-General 
G rant", k tóre m iały  wypędzić Rommla z 
Libji.

W ielkie dzienniki am erykańsk ie  posłu­
żyły  się „niesław ną śm iercią genera ła  
G ran ta" jako  odskocznią do bardzo ostre j 
k ry ty k i 'pod adresem  północno-am erykań­
skich konstruk to rów  broni pancernej._

„W ashington P ost"  przypom ina wielkie 
n a s ie je ,  jak ie  przyw iązyw ano do czołgów 
typu  „G eneral G rant", przyczem pisze do­
słow nie: „Niemcy i Rommel m usieli trząść 
się  od śmiechu, kiedy u jrze li toczącego się 
„G enerała G ranta". Jego  75-milimetrowa 
arm atka , przytw ierdzona z boku nie m iała 
abso lu tn ie  żadnych szans przeciwko g ó ru ­
jącym  pod każdym  względem czołgom nie­
m ieckim . W iele czołgów typu  „G rant" nie 
do tarło  wogóle do s trefy  bojow ej, ponie­
waż zdołało już  wcześniej zepsuć się, a  nie 
było n a  ty le  części zapasowych, aby je  na 
m iejscu napraw ić".

Sztab generalny  S tanów  Zjednoczonych 
s ta ra ł  się odeprzeć zastrzeżenia A n­
glików  co do spraw ności czołgu am ery­
kańskiego — ja k  w dalszym  ciągu  donosi 
„W ashington  P ost"  — argum entem , że 
czołg „G enerał G rant" został w ypróbow a­
ny  na północno-am erykańskich „próbnych 
pustyn iach" i dał doskonałe w yniki. N ie­
ste ty  później jednak  okazało się, że pomię^ 
dzy połuduiowo-zachodniem i pustyn iam i 
S tanów  Zjednoczonych a L ib ja  is tn ie je  „za­
sadnicza różnica".

Również „Chicago Sunday  T ribune" o- 
świadcza, że tak  szeroko rozreklam ow ane 
północno-am erykańskie czołgi typu  „Gene­
ra l  G ran t" od samego początku okazały 
się bardzo słabym  przeciwnikiem  d la  n ie­
m ieckich czołgów. — To samo odnosi się 
do am erykańsk ich  dział przeciw pancer­
nych, zastosow anych w L ibji, k tó re  „nie są 
w stan ie  ugryźć naw et najlżejszego typu 
czołgów osi".

K ry ty k  w ojskow y „Chicago Tribune" 
stw ierdza, że w szystkie typy  dział przeciw­
lotniczych, wypuszczono _ dotychczas przez 
fab ryk i przem ysłu zbrojeniowego W S ta ­
nach Zjednoczonych, nie zadowoliły ocze­
kiw ań rzeczoznawców.

w 1933 r. spuszczono na wodę i należą do 
najm odniejszych okrętów  w ojennych S ta ­
nów Zjednoczonych. W yporność wo'W tych 
ciężkich krążow ników  w ynosi 9.950 ton. 
K ażdy z nich posiada następujące uzbro­
jenie: 9 a rm a t 20,3 cm, 8 przeciwlotniczych 
dział 12,7 cm, 2 a rm a ty  4,7 cm, 8 a rm a t 
przeciw lotniczych 4 cm. Oprócz tego na po­
kładzie każdego z nich zn a jd u ją  się  4 sam o­
loty.

Ciężkie krążow niki typu  „A ustra lia"  na­
leżą do w ojennej angielsk iej flo ty  m or­
skiej. W yporność w ody w ynosi 9.870 ton. 
Z ostały  one oddane do uży tku  w roku 1927. 
U zbrojenie składa się: 8 a rm at 20,8 cm, 
8 dział przeciw lotniczych 10 cm, 4 a rm aty

4,8 cm, 8 dział przeciw lotniczych 4 ?m i 8 
przeciwlotniczych karabinów  m aszynowych 
z poczwórnem i lufam i. T a  k lasa krążow ni­
ków posiada na sw oim  pokładzie po je ­
dnym  samolocie.

W yspy Salmouia, na  k tórych wodach od­
byw ała się bitw a leżą na wschód od Nowej 
Gwinei a Morze K oralow e dzieli je  od A u­
stra lji.

Ciężkie ataki bombowe 
japończyków na płn. Australję.

Tokio, 10 sierpnia. Ciężkie japońsk ie  a ta ­
ki lotnicze na północną część A u stra lji 
trw a ją  nadal. Na szerokości więcej, jak  
2.000 km. przeżyły następujące porty  pół­
nocnej A u stra lji ponownie ciężkie a tak i lot­
nicze: M ownsville w Queensland, Cairns, 
Cooktown, N orm anton na C arpen taria- 
Golfie, P o rt Darwin, W yndham , Derby i 
Broomo w zachodniej A ustra lji.

W e w szystkich , w ym ienionych m iejsco­
wościach pow stały  ciężkie szkody w zabu­
dow aniach portow ych, k tó re  częściowo je ­
szcze się pa liły  na  slfeutek przedostatn ich  
atalków lotniczych. W  Poirt. D arw in sto ją  
w płom ieniach jeszcze jedyne zbiorniki 
oliwy. Szczególnie ciężkie szkody zostały  
ponow nie wyrządzone w m iejscowości 
Tousville, w k tó re j dworzec został całkow i­
cie zburzony, a liczne sk łady  w portach 
płoną. W ezaise pożaru w Tousville spaliło 
się około 10.90(1 ton konserw  owocowych.

Żegluga w A u s tra lji poniosła bard ;:) cięż 
kie s t r a to  w okrętach. W  porcie W v <lnam 
w zachodniej A u s tra lji zatonął okrę t tra n s­
portow y, pojem ności 4.000 ton — tra fio n y  
celną bombą. Na wodach te ry to ria ! ,ych 
przed Gariois spalił eię transportow iec, po­
jem ności 8.000 ton. Oba ok rę ty  zatonęły. W 
w alkach pow ietrznych nad  cieśniną T orres 
pom iędzy Nową Gwineą a A u stra lia , ze­
strze lili japońscy  m yśliw cy 7 am ery k ań ­
skich bombowców, k tó re  pow racały z lo tu  
z północnej Gwinei. Jeden  z sam olotów  ja ­
pońskich nie powróci! do swej bazy.

Zatopienie 15 staków alianckich,pojemności przeszło 103.000 ton
Z głów nej kw atery  Fiiłtrara, 10 sierpnie. 

Naczelna komenda niem ieckich sil zbroj­
nych kom unikuje w dniu 8 sierpnia:

W rejonie K aukazu trw a  bezustanny po­
ścig za bolszewikami. Trzydzieści kilom e­
trów  na północ i na północny wschód od 
m iasta  K rasnodar oddziały niem ieckie 
przełam ały  sowiecki system  rowów pancer­
nych. Szybkie form acje niemieckie osiąg­
nęły rzekę Laba. Po zaciętej w alce zdobyto 
m iasta A rm aw ir i K urgannaja . Lotnictwo 
niemieckie, operujące przed czołem nie­
mieckich oddziałów pancernych, zaa tako ­
wało m aszerujące kolum ny bolszewickie, 
oraz ruchy transportow e i zaokrętow ania 
na wybrzeżach morza Czarnego. Na północ 
od rzeki Sal oddziały niemieckie i rum uń­
skie podczas niezwykłego upału, mimo za­
ciętego oporu bolszewickiego, zyskały  da­
lej na terenie, zestrzeliw ując przy odparciu 
przeciw ataków  23 czołgi sowieckie. W wiel­
kim łuku  Donu, na północny zachód od 
Kalacza, w ojska niem ieckie p rzystąp iły  po­
nownie do ataku . Silne form acje lotnicze 
bliskiego w sparcia in terw eniow ały  w w al­
kach lądowych, rozbija jąc  stłoczone siły 
bolszewickie przy przejściach i przepra­
wach przez Don.

Bitwa obronna w rejonie Rżewa rozsze­
rzyła się na jeszcze dalsze odcinki frontu . 
Ciężkie w alki trw a ją . W kilku miejscach 
odrzucono bolszewików kontratakiem . 
E skadry  lotnictw a bojowego ingerow ały 
licznemi a takam i przedewszystkiem  przy 
zwalczaniu skupień sowieckich oddziałów 
czołgów i pojazdów mechanicznych. Boi 
szewicy ponieśli ponownie wysokie s tra ty  
w ludziach i m aterja le . Jed n a  z niemieckich 
dyw izyj pancernych zniszczyła w tych 
w alkach w czasie od 6—7 sierpnia  54 czoł­
gi sowieckie.

Na froncie W  olchowa i pod Leningradem  
odparto kilka ataków  sowieckich częściowo 
w walce wręcz, rozbijając skutecznym  
ogniem arty le ry jsk im  pozycje wyjściowe 
bolszewików.

W Zatoce Fińskie] tra fio n o  bombami 
bolszewicki s ta tek  strażniczy.

W  Egipcie niem ieckie i w łoskie sam oloty 
bojowe zaatakow ały  z dobrą celnością b ry ­
ty jsk ie  pozycje a rty le ry jsk ie  i skupienia 
pojazdów m echanicznych. W w alkach po­
w ietrznych m yśliwcy niemieccy zestrzeli­
li 13 apara tów  bry ty jsk ich . Jeden  samo­
lot niemiecki zaginął.

Lekkie niem ieckie sam oloty bojowe w 
porze dziennej obrzuciły bombami ciężkie­
go kalib ru  ważne m ilita rn ie  objekty An- 
g lji południowo-zachodniej, powodując po­
żary  i eksplozje. Ubiegłej nocy bom bardo­
wano objekty portow e i zbrojeniow e a n ­
gielskiego i szkockiego wybrzeża wschod­
niego oraz położone we wschodniej połaci 
A nglii środkow ej.

W  nocy na 7 sierpnia doszło w K anale do 
potyczki pomiędzy niemieckiemi poławia-

Uja niemMi M i  
lo ptmago

Londyn potwierdza.
Sztokholm , 10 sierpnia. Sensacwlną w ia­

domość o m asowych aresztow aniach doko­
nanych w ciągu wczorajszej niedzieli na 
terenie całych Indyj, celem u n ieszk ' ,=v»ie- 
nia Ghandiego i najw ażniejszych przedsta­
wicieli indyjskiego życia politycznego, po­
tw ierdzono w Londynie.

O ficjalna ang ielska agencja telegraficz­
na R eu tera  w ydała w niedziele o r z e  u d  
niemi k ró tk i kom unikat, zaw iadam iający 
społeczeństwo angielskiego tych iaktaen, 
k tóre  niechybnie będą m iały  decydujący 
wpływ na dalsze losy spraw y Indy j.

Tuż przed swem aresztow aniem  Ghandi 
oświadczył, iż czekająca H indusów  wanta 
przeciwko Anglikom , będzie bojem  otw i '- 
tym  i uczciwym. Je s t  to osta tn ia  w alna ;ie 
go życia. K ażdy H indus będzie się mógł 
uważać za bojow nika. Okres kom prom isów 
już m inął.

Bezpośrednio przed o tw a rc ii; ■ 1r to m i 
pamindyjskiego, zaufani w ysłannicy  z a r ó w ­
no K rem lu jak  i B iałego Domu usiłow ali 
przekonać szereg członków kongresu  o tern, 
iż byłoby lepiej nie uchw alać żadnech re- 
zolucyj, w których wzywanoby Anglików 
do opuszczenia Indy j. W szelkie tego rodza­
ju  próby pozostały bez skutku.

czarni min a  8 angielskiem i ścigaczami y  
w toku  której uszkodzono tak  ciężko 2 ści­
gacie bry ty jsk ie , że trzeba się liczyć z ich 
s tra tą . Dalsze ścigacze zostały trafione. W 
tym  sam ym  rejonie m orskim , kilka flotylli 
ścigaczy bry ty jsk ich  tej sam ej nocy paro­
krotnie zaatakow ały  bezskutecznie niemie­
cki konwój ubezpieczony poławiaczam i min. 
W toku potyczki, rozegranej częściowo z 
najbliższej odległości, przy użyciu broni 
m aszynowej i g ranatów  ręcznych, łodziom 
niemieckim udało się zatopić jeden śtigapz 
b ry ty jsk i. Na drugim , którego zatonięcia 
nie zaobserwowano, wywołano pociskami 
pożar, a E dalszych ścigaczy uszkodzono.

J a k  już podano do wiadomości, w drodze 
doniesienia nadzwyczajnego, niemieckie lo­
dzie podwodne w zaciętych w alkach zato­
piły na północnym  A tlan tyku  z silnie ubez­
pieczonych konwojów żeglugi pomiędzy 
A m eryką a  A nglią 7 statków , łącznej o o- 
Jemności 49.000 ton, oraz jeden sta tek  s tra ­
żniczy. Na środkow ym  A tlan tyku , na am e­
rykańskich wodach przybrzeżnych oraz

£rzed portam i konwojów zachodnio-afry- 
ańskiego wybrzeża, o fiarą  torped niemie­

ckich łodzi podwodnych padło dalszych 8 
statków , łącznej pojem ności 54.181 ton  i je­
den kontrtorpedow iec am erykańsk i. W śród 
zatopionych statków  znajdu je  się jeden 
wielki parowiec am unicy jny  oraz jedc-n sta­
tek w yładow any pancernem i wozami łtoo - 
wemi i sam olotam i, k ieru jący  się do Ale- 
ksandrji. Zniszczeniem tych 15 statków , łą* 
cznej pojem ności 101.000 ton, niem ieckie ło­
dzie podwodne zadały angielsko-am erykań- 
skiej żegludze zaopatrzeniow ej ciężką 
stra tę .

11 r a w  (90 8 )
winiła gir la ia M .

Z Głównej K w atery F iihrera, 10 sierpnia. 
Naczelna komenda niem ieckich sił zbro j­
nych kom unikuje w dniu 9 sierpnia: 

W ojska niemieckie, rum uńskie i słowac­
kie osiągnęły na przestrzeni przeszło 400 
kilom etrów  północne podnóże gó r K au­
kaskich. O przyczółek m ostowy na rzece 
Kubań, znajdu jący  się w rękach bolsze­
wickich na północ od K rasnodaru , trw a ją  
jeszcze walki. Szybkie form acje a rm ji i 
SS przekroczyły odcinek rzeki Laba, ata- 

! kując na zachód, w k ierunku m iasta  Maj- 
kop. Lotnictwo niem ieckie przeprowadziło 
a tak i na b o lszew ick i ruchy odwrotowe i 
ew akuacyjne, dokonyw ane na drogach, 

i kolejach i z partów  północno-kaukaskie- 
go wybrzeża morza Czarnego. W porcie 
A nata zatopiono przytem  bombami trzy  so­
wieckie lichtugi, a  jeden frachtow iec 
uszkodzono.

Pomiędzy rzekami W ołgą i Donem, na 
południowy zachód od S ta lingradu , w za­
ciętych w alkach odparto  k o n tra tak i zna­
cznych sił bolszewickich. W wielkim  łuku 
Donu, a ta k  w ojsk niemieckich na północny 
zachód od Kalacz, pom yślnie następu je  na­
przód. Celem m iażdżących a taków  zespołów 
niemieckiego lotnictw a bojowego, przepro­
wadzonych z lotów wyscko-pułapow ych i 
zniżonych były m asy bolszewików, stłoczo­
nych na przeiściach rzecznych. Na północny 
zachód od W oroneża odparto kilka ataków  
sowieckich. K on trna ta rc ia  niem ieckie przy­
niosły lokalne sukcesy. W rejonie Rżewa 
trw a ją  dalej ciężkie walki obronne.

Na innym  odcinku boju fro n tu  środkowe­
go, oddziały piechoty w czasie od 20 do 31 
lipca, podczas lokalnych ataków , przepro­
wadzanych w ciężkim terenie, rozbiły kilka 
sowieckich dywizyj strzeleckich. W w al­
kach tych  bolszewicy strac ili ponad 4.000 
zabitydh i 1.589 jeńców, oraz 24 czołgi, 20 
dział, 152 karab iny  maszynowe i g ranatn ik i.

Nad rzeką W ołchow bolszewicy przepro­
wadzili k ilkakro tn ie  ciężkie a tak i na pe­
wien m ały przyczółek mostowy. Dzielna za­
łoga niemiecka odparła je  w zaciętych w al­
kach. ,

Niemieckie eskadry  m yśliw skie i a r ty ­
le ria  przeciw lotnicza zestrzeliły wczoraj na 
froncie wschodnim 83 sam oloty sowieckie, 
przy w łasnej stracie  5 aparatów .

W walce przeciwko W ielkiej B ry tan ji

niemieckie sam oloty bojowe za dnia i no t( 
atakow ały  ważne ze względów wojennych 
objekty  w A nglji południowej, ja k  równiej 
w północnej i północno-wschodniej częśc 
wyspy b ry ty jsk ie j. W walce powietrzne! 
strącono jeden b ry ty jsk i myśliwiec operu* 
jący  nocą.

Misja generała Bradłeya.
Sztokholm, 10 sierpnia . F ak t przybyć^ 

am erykańskiego generała B radłeya, byłego 
dowódcy pierwszego am erykańskiego k o r  
pusu lotniczego do Moskwy komentuj* 
się w szwedzkich kołach jako  próbę aljan  
tów  uspokojenia wzburzonej opinji p*1'  
blicznej Sowietów z powodu nieprzyjśc'* 
im z pomocą.

Roosevelt, odręcranem pism em  do Stal}' 
na, k tó ry  przywiózł generał, p rzyrzeka ca*' 
kow itą pomoc w ram ach możliwości i róy* 
noc ze śnie podaje  propozycję o otw orze 
wspólnego dowództwa w szystkich s1' 
zbrojnych — myśl, k tó ra  ja k  doifcychczĄ- 
na skutek  sprzeciwu R osji sowieckiej n1 
została urzeczyw istniona.

W kilku w ie
Rząd japońsk i postanow ił połączyć kablem  oldj 

trycznym  południow ą wyspą japońską  K iusziu 7 £< itao

Zaciem nienie w A fryce połudn-
Sztokholm, 10 sierpnia. Do jak iego  st<J 

pn ia  doszło podenerw ow anie a ljan tów  . 
związku z akcją  łodzi podwodnych, wy® 
ka z oświadczenia południow o-afrykańskn 
go m in is tra  spraw  wew nętrznych. .

W edług wiadomości z K apsztadu  m ,nt 
s ter ten podał, iż nad południowo-afryk®”, 
skiem  wybrzeżem oceanu Indyjsk iego  
obserwowano łodzie podwodne. Na ca*'*!,, 
odcinku w ybrzeża zarządzono alarm , P 
nadto w prowadzono natychm iastow e z 
ciemnienie.

nu w yspą H undu. Przew ody elektryczne prow
ot>5"m a ją  przez o sta tn io  u ruchom iony tunel, łączący 0 

dwie w yspy. Tem sam em  nad m iar enery ji elekt:’: 
nej z K iusziu w ykorzystany  bądzie na  Hondu, P‘ f. 
sku tk iem  rozw oju przem ysłu  zaznaczył sic b rak  e® 
uj i  elektrycznej.
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Na drodze do odrodzenia
Hiszpania walczy o przyszłość.

Szef państwa, gen. Franco, przyjmuje z rąk dn cFownego ampułkę z wodą święconą.

Modryt; 11 sierpnia.
Gdy w X V  wieku K rzysztof Kolumb, Ge­

nueńczyk wsiadł wraz ze sw ym i tow arzy­
szami na okryty zakupione z pieniędzy o- 
fiarow anyeh przez królowe Izabelle Ka- 
sty lsltą  i gdy w ypłynął na pełne morze — 
H iszpana była krajem, który był bitny, 
ubogi i psłen sił. Pobił w łaśnie Arabów, 
zjednoczył się z kilku kró lestw  A ragonji. 
Leonu, K asty lji i dzięki sw em u królow i 
Ferdynandow i był na najlepszej drodze do 
dalszego rozwoju.

Hiszpanie zawsze dumni, byli narodem
przyszłości.

Jakżeż stanow isko tego narodu m usiało 
się jeszcze wzmóc, jakże siły  jego wzro­
snąć, gdy K olum b poddał o panow anie ko­
ro n y  kasty lsk iej i aragońskiej nowe k ra ­
je, bogate, pełno nieznanych dotychczas su ­
rowców, pełne złota, sreb ra  i innych ko­
sztownych kruszców? H iszpanja s ta ła  się 
k ra jem  bogatym  w złoto, w drogie kam ie­
nie, we wszystko. B rano te  rzeczy dosło­
wnie: jeśli m am y złoto — jesteśm y boga­
c i i możemy w szystko kupić. Pojęcie wy­
twórczości, pojęcie tężyzny narodow ej w

znaczeniu ekonomicznem było wtedy ab ­
strakcją .

I  poczęły z A m eryki płynąć bogactw a co 
roku większe. Złoto przem ieniało się w ko­
sztowne ubran ia , w drogocenną broń, w 
m akaty , w meble inkrustow ane, w owe 
słynne kordobany, pozostałość po kulkurze 
arabsk iej, w pałace i cudne ogrody kom po­
now ane również w s ty lu  m aury tańsk im . — 
Szlachta oddaw ała się tylko w ojnie lub 
służbie państw ow ej, m ieszczaństwo prze­
stało  ubiegać się o drobiny zarobek, w ie­
rząc w swe bogactwo, chłop naw et nie b a r­
dzo już chodził koło swego pola, bo czuł 
się bogatym , dlatego, że jego k ró l z Ame­
ryki sprow adzał okręty 'W ife złota i ko­
sztowności. P rodukc ja  sreb ra  w Potom  wy­
nosiła w 1544 r. 311.000 kg srebra, a 1600 r. 
w ynosiła ona aż 422.000 kg.

Rokrocznie płynęła do Hiszpanii 
flota pełna złota,

k tó ra  przywoziła do Sewilli, a jedna  p ią ta  
tego zło ta czy srebra , płacona królow i ja ­
ko opłata, w ynosiła w roku 1551 400.000 du­
katów, w roku  zaś 1556 aż 700.000 dukatów . 
W  latach  od 1608 do 1620 m iał z niej król

Dramat w przełęczy 
Nanga-Parbat.

P o  długiem  czekaniu okręt opuścił nare­
szcie Singapoore. W krótce zniknęła ziemia. 
Długo w y p a tru ją  je j podróżni skupieni na 
pokładzie, czy nie wyłoni się jeszcze choć 
na chwilę, ale napróżno. W szyscy s to ją  nie­
ruchom o, nie wiedząc na  razie co począć i 
czem się zająć. S ą  w ytrąceni ze swych 
zwyczajów. Dopiero głów ny dzwon, oznaj­
m iający  obiad, przypom ina o nowym try ­
bie dnia.

Obok m nie zajął m iejsce jak iś  s ta rszy  je­
gomość, k tó ry  po przedstaw ieniu się. zaczął 
rozmowę naszą od pytan ia , czy nie jestem  
przypadkow o Polakiem . — Tak jest — od­
powiedziałem. — Cieszy m nie to bardzo, 
ponieważ m am  ciekawe rzeczy do zbadania, 
a fak t wiąże się z pańską narodowością... 
Zaciekawiony7 byłem, co też dr. Olaffson 
m a m i do opow iadania, jednak  nie nagi: 
łem  powolnego Szweda, ponieważ nie chcia­
łem  okazać się zbyt niecierpliwym .

Dopiero po obiedzie, kiedy boy postaw ił 
przed nam i w hisky-soda, dr. O laffson, za­
paliw szy cygaro, zaczął sw e ciekaw e opo­
wiadanie.

Przez k ilka  la t ostatn ich  pełniłem  _ obo­
w iązki dy rek to ra  szp ita la  w m aleńkiem  
m iasteczku u podnóża H im alajów . Może 
P a n  sobie wyobrazić, co za nudne było ży 
cie w tej dziurze, z k tó re j naw et ruszyć się 
było niepodobieństwem. Naokoło m ieszkały 
bowiem na pół dzikie koczownicze plem io­
na, nienaw idzące białych. U rządzały one 
zuchwałe i zdradzieckie zasadzki oraz na­
pady  na podróżnych, harcow ały po_ ludziach 
zajętych przy budowie dró£, siejąc wszę­
dzie p rzestrach  i  zgubę. N iejeden z białych 
s ta ł  się o fia rą  tych ciem nych typków  tu ­
bylczych, k tó rzy  się szw endali ustaw icznie 

f  po lasach i ustronnych  drogach w nadziei 
łatw ego łupu.

— 1 tak  m usiałem  w raz z tow arzyszam i 
tkw ić w zam kniętym  garnizonie, k tó ry  raz  
naw et odważyła się  ta  hołota napaść. S e r­
decznie się tedy ucieszyliśm y, gdy do na­
szej nory zaw ita ła  polska w ypraw a, aby 
tu  przedsięwziąć w stępne przygotow ania, 
m ające  na celu zdobycie k tóregoś z nie­
dostępnych szczytów H im alajów .

— Byia to śm iałe i głośne na cały  św iat 
przedsięwzięcie d ra  Narbutia — w trąciłem . 
Jak ieś  fa tum  zaciężyło jednak  nad niem, 
gdyż wszyscy uczestnicy zniknęli niespo­
dziew anie wśród tajem niczych okoliczności 
w niesam ow itej przełęczy Nam ga-Parbat, 
ja k  donosiły dzienniki.

— Tak je s t — ciągnął dalej d r O laffson — 
i o tem w łaśnie dram atyeznem  w ydarzeniu 
zam ierzan opowiedzieć panu. Otóż dzielni 
od ludzie baw ili przez dłuższy czas w m ia­
steczku i przygotow yw ali szczegółowo 
wszystko, czego w ym agało to niebezpieczne 
przedsięwzięcie. Zaprzyjaźniliśm y się z n i­
m i i bardzo wesoło spędziliśmy czas, zwła­
szcza, że paru  z nich mówiło wcale nieźle 
po angielsku. Jednak  wyrusz,li w góry i 
tam  ulegli przeznaczeniu. T ragarze, którzy 
tow arzyszyli ekspedycji, przynieśli tylko 
jednego z n ich  z odmrożonemi rękam i i no­
gam i, jednak  o zaginięciu w ypraw y nic 
konkretnego powiedzieć n ie  mogli.

„My, trag a rze  — opow iadali oni — zosta­
liśm y w obozowisku na  dole, a członkowie 
w ypraw y, zabraw szy sprzęt wysokogórski, 
ruszyli w góry. W  ja k iś  czas po ich odej­
ściu zerw ał się straszliw y hu ragan . Śnieg 
zasypał wszystko. Zorganizow aliśm y akcję 
ratunkow ą, leca znaleźliśm y tylko jednego 
z ekspedycji i przynieśliśm y go do szpi- 
tala....“

— I  nic więcej od tragarzy  się nie do­
wiedzieliśmy. Również zm arły  w krótce na 
gangrenę pański ziomek nie m ógł dać żad­
nych w yjaśnień, ponieważ nie mówił ani 
słowa po angielsku. W ręczył m i jednak  
list, k tó ry  zdołał napisać przed śm iercią. 
Zabrałem  go z sobą, jad ąc  do E uropy  i 
szczęście mii sprzyja, gdyż trafiłem  na  P o ­
laka, mówiącego po ang ielsku ' Dowiem się 
przynajm niej o przebiegu tej niezwykłej 
ka tastro fy .

Rozwinąłem podany m i przez d ra  W in- 
stona arkusz papieru  i czytałem  co nastę ­
puje: „Um ieram  sam otnie zdała od swoich. 
Jestem  W ojciech M arusarz, członek w y­
praw y h im alajsk iej d ra  N arbuta. Po roz­
s tan iu  się z naszym i tragarzam i, zaczęli­
śmy wspinać się do góry. Zimno dokuczało 
nam  ogromnie, jakkolw iek m ieliśm y na 
sobie specjalnie przygotow ane kostjum y 
ogrzewane elektrycznością. Zdołaliśm y jed ­
nak osiągnąć wysokość paru  tysięcy me­
trów . Oddech nasz nie był utrudniony, po­
nieważ na tw arzach m ieliśm y m ask i połą­

dochód aż 4,000.000 dukatów, sum a jak  n a  
ówczesne czasy, olbrzymia. Ale flota przy­
woziła też oliwę i skóry, jedwabie, płótno 
i wiele innych rzeczy. H iszpanie przyzw y­
czaili się brać wszystko z kolonji i n ie 
starać  się o nic we w łasnym  kra j o. Bo po­
co? I  tak  rozporządzali bogatemu kra jam i, 
z k tórych  surowce i złoto m usiało  płynąć 
bez końca. S tąd  w zrosły ich przekonania w 
sw oją niezwyciężoność, w sw ą przewagę w 
Europie, s tąd  też liczne krw aw e w ojny w y­
niszczające naród  i dające w rezultacie 
ty lko zadowolenie am bicji i ogólne osła­
bienie. Minister spraw zewnętrznych Serrano Suner.

Im Hiszpanja w XVI i XVII wieku stawała się 
bogatszav tem właściwie była biedniejsza.

Ju ż  nietylko szlachcic, ów dum ny hidalgo 
albo grand, k tó ry  nie zdejmował kapelusza 
przed królem , a ty lko prze królow ą, ale na­
w et w ieśniak uważał, że praca, rzemiosło, 
że wszelkie zajęcia uw łaczają m u jako  
H isizpa.no wi, Przyzw yczaił się pobierać 
wszystko z pracy cudzej. A le przychodziły 
ostrzeżenia w dziejach tego k ra ju : pierwsze 
to zniszczenie floty hiszpańskiej przez bu-- 
rzę, ran im  jeszcze stanęła do w alki z flo tą  
angielską. W tedy to F ilip  I I  w yraził się 
„A fflovit Deus et d issipati su n t“ (Bóg 
dm uchną! i zostali rozproszeni). D ruga 
tak a  klęska spotkała H iszpanie w roku 
1899, kiedy to o fia rą  padły  Filipiny, na­
zwane ongiś ku czci F ilip a  II , sy n a  K aro ­
la  V, m onarchy, w którego państw ie nie 
zachodziło słońce. Tym razem  zaszło ono 
bardzo krw aw o: potęga H iszpanji, naw et 
je j trad y c ji potęgi, leżała w prochu. Pozo­
sta ły  wspom nienia.

Klęska z U.S.A. spotkała ten kraj za 
małoletności Alfonsa XIII.

Gdy król ten dorósł, zrozum iał, że trzeba 
k ra j zainteresow ać pracą: stw orzył liczne 
fabryki, przedsiębiorstw a, zaczął budować 
szosy, koleje. Ale już  naród  nie dowierzał 
tradycy jnym  rządom : głosow ania do rad  
m iejskich w r. 1931 w ykazały niepopular- 
ność m onarchji. K ról zrzekł się  tronu, ni© 
chcąc rozlewu krw i. Z zamieszek tych 
śkoszystali socjaliści, a później kom uniści, 
doprow adzając w krótce do opłakanego 

jstanu rzeczy.
Pow oli zaczęła, sobie torow ać drogę ideo­

logia, że H iszpanja  zapiało pracow ała w 
ostatnich wiekach, że właściwe bogactwo 
to nie złoto, a zdolność wytwórcza kraju.

Dotychczasowe niezadowól cnie s ta ra ły
się  elem enty w ywrotowe w ykorzystać, by 
zniszczyć to, co z w ielkiej przeszłości pozo­
stało  H iszpauji. M iano ją  zamienić w  stos 
gruzów, w w ylęgarnię dem agogów i n i­
szczycieli .

W ostatniej chwili katastrofy zwyciężył
duch rozsądku, odezwała się właściwa

dusza Hiszpanji, uśpiona przez wieki 
dzięki olbrzymiemu bogactwu.

Zrozum iał om, że nie przychodzi szczęście 
we śnie, lecz że trzeba je  zdobywać ciężko, 
dzień za dniem.

H iszpanja  obecna też kroczy dnielnie na 
drodze do odrodzenia. Z nikają  olbrzym ie 
niezam ieszkałe przestrzenie, na  k tórych 
pasły  się ty lko  bawoły, lub  k tó re  służyły 
jako  tereny  m yśliw skie i  upraw ia się je, 
chociaż z trudem  da sobie ziemia wyrwać 
.jakiś owoc. Zanika zwyczaj urzędow ania 
dopiero od godziny 10 i coraz częściej w i­
dzi się urzędników hiszpańskich przy biur­
ku. Zanika też zwyczaj chodzenia spać koło 
północy, albo później: oczywiście, że k li­
m at m a  tu ta j dużo do powiedzenia, skoro 
u pa ły  u s ta ją  diopieoo nocą.

W każdym razie zrozumieli Hiszpanie, 
że złoto nie jest jedynem szczęściem, 
a większem jest zdolność zdobycia go.

Bo ta  zdolność pracy  n ie  ulegnie dew alua­
c ji an i fluk tuacji, p rzynajm niej tak  łatwo* 
ja k  złoty krążek.

Z tych wielu powodów H iszpanja wcho­
dzi z  Lakiem zrozum ieniem  w ram y nowej 
Europy . „  _  ,K. Guzinska

Źródło pomaga w pieczeniu.
(k) Długo trzebaby było szukać takiego źródła, 

jakie znajduje się w małej gminie Uebendorf, 
w  Słowacji. lu tu j gospodynie n ie potrzebują 
kupować drożdży, aczkolwiek pieczywo ich nie 
ustępuje w ni ozem takiemu, które zostało upie­
czone na drożdżach. Cała tajemnica leży w tem. 
że w gm inie jest źródło, zawierające siarkę i 
kwa« węglowy. Jeżeli taką wodą zaczyni się 
ciasto, to zaczynają uchodzić bańki, które spul­
chniają je i w  ten sposób zastępują rolę drożdży. 
W edług starego przywileju, pochodzącego z daw­
nych czasów, z wody mogą korzystać li tylko 
m ieszkańcy gminy.

czone przewodam i z balonam i z tlenem. W e­
szliśmy w przełęcz N anga-P arbat. P ierw ­
szy Sizaedł d r  N arbut. W pewnej chw ili p rzy­
s tan ą ł on i  pochyliwszy się nad eaemś, po­
czął nas wzywać podniesionym  głosem. 
P rzyspieszyliśm y wspinaczkę i w krótce o- 
toozyliśm y lśniący jak  srebro, spiczasty 
koniec jak iegoś wielkiego m etalow ego cy­
lindra, tkw iącego w głębokim  śniegu. Co 
to może być takiego? — zapytaliśm y na; 
raz  wszyscy. W szakże obecność jakiegoś 
wielkiego przedm iotu z żelaza czy s ta li n a  
ta k  w ielkiej wysokości była zagadką 
w prost nie do w ytłum aczenia.

P o  k ró tk ie j naradzie postanow iliśm y od­
kopać ów tajem niczy przedm iot ze śniegu. 
W krótce dokonaliśm y tego zadania przy  
pomocy czekanów. I  oto m ieliśm y _ przed 
sobą ogrom ny cy linder z połyskującego 
m etalu. Czekanami otw arliśm y ok rąg łą  
klapę, zna jdu jącą  się z boku. — Pierw szy 
wszedł do w nętrza d r  N arbut, zapaliw szy 
uprzednio elektryczną lampkę. W nętrze 
cy lindra  w ypełniała jak aś  m aszynerja, o- 
bok niej leżał na podłodze szkielet. Dzi­
wny b an iasty  szkielet jak iegoś m ałpoluda 
z ogrom ną czaszką i trzem a rękam i.

Tow arzysze porw ani ciekawością, weszli 
jeden za d rug im  do cy lindra. J a  sam zo­
sta łem  na zewnątrz, ponieważ dla m nie 
brakow ało już m iejsca. Zaczęło się ogląda­
n ie  szczegółów m aszynerji. K tó ryś z kole­
gów poruszył jak iś  kontak t, co spowodo­
wało rozjaśnienie się w nętrza silnem? nie- 
bieskawem  światłem . Bądźcie ostrożni — 
krzyknąłem  z przerażeniem  — bo możecie 
spowodować nieszczęście... N a ostrzeżenie 
m oje n ik t jednak  nie zw racał uwagi, bo 
zdum ienie i podziw ow ładnęły um ysłam i 
m łodych podróżnych.

W  najbliższej chw ili s ta ło  się coś nieo­
czekiwanego... Oto nagle zaw yły m otory  ta ­
jemniczego potw ora, k tó ry  drgnął paro ­
krotnie, poczem błyskaw icznie poderw ał 
się w górę i zniknął w przestworzach... M y­
ślałem, że śnię... A le gdy rzuciłem  wzro­
kiem  na porzucone n a  śniegu czebany i n a  
dół, w k tó rym  przed chw ilą jeszcze tkw iła 
rak ieta , pojąłem  strasz liw ą rzeczywistość...

Padłem  na ziemię i szlochałem ja k  dzie­
cko. Zostałem  sam  wśród śnieżystych gór 
i lodów odwiecznych. Trzeba było wracać, 
w racać jak  najprędzej, bo śm ierć tu  by ła  
u k ry ta  za każdym  odłam kiem  ska ły  sko­
stn ia łe j w śm iertelnym  śnie zimy. Dosze­
dłem do jak ie j tak ie j rów now agi, począłem

schodzić spiesznie w dół. I  w tedy zerw ał się  
huragan , k tó ry  m nie pow alił na ziemię. J uk 
długo leżałem nie wiem. T ragarze mnie 
wkońcu znaleźli, lecz w krótce uinrę. Będzie 
to jednak  śm ierć n a tu ra lna . A le ja k ą  śm ier­
cią  zginęli kochani tow arzysze — pozosta­
nie zapewne wieczną tajem nicą11—

Skończywszy czytanie listu , opowiedzia­
łem treść jego czekającem u niecierpliwi© 
doktorow i.

— No dobrze, ale jak  pan tłum aczy to 
wszystko? — zapytał.

— Mojem zdaniem  znaleziony cy linder 
był wozem m iędzyplanetarnym . W szak u 
nas osta tn ie  ła ta  przyniosły  szereg p ię­
knych doświadczeń z sam ochodam i, san k a­
mi oraz sam olotem  rakietow ym . W szystkie 
te doświadczenia, częściowo udatne, częścio­
wo zakończone rozbiciem  maszyn, w ykaza­
ły, że zasada odrzu tu  prak tycznie  da  się za­
stosować do popędu wehikułów. N ie ulega 
w ątpliw ości, że dośw iadczenia te  będą na­
da l kontynuow ane i ostatecznie zostaną 
ukoronow ane najw spanialszem  zwycię­
stw em  ducha ludzkiego. W edług wszelkie­
go praw dopodobieństw a wyprzedzili nas na  
tem polu m ieszkańcy jak ie jś  ziemi m iędzy­
p lanetarnej, a cy linder znaleziony przez 
podróżników przyw iózł n a  naszą p lanetę 
przedstaw iciela innego św iata. M usiała to 
być jednostka  o w ysokiej inteligencji, bo 
lis t opowiada o je j siln ie rozw iniętej czasz­
ce. Zabił ją ł  w strząs przy  lądow aniu, a mo­
że tem p era tu ra  naszej ziemi. T rudno orzec. 
F aktem  je s t tylko, że k tó ryś z podróżników  
w ew nątrz cy lin d ra  przez poruszenie ja ;  
k ie jś dźwigni spowodował wzlot rak ie ty  i 
je j zniknięcie w przestworzach...

— A le co się  ostatecznie m ogło s tać  z n i­
mi? — przerw ał doktor m oje wywody.

— Tu są  duże możliwości, odpowiedzią; 
łem. Albo pow ypadali przez o tw arte  drzw i 
cy lindra, albo też m aszyna zaniosła ich 
żywych lub um arłych  n a  jak ąś  planetę. — 
Może naw et n a  tę sam ą, skąd  przybył 
śm iały p ionier lotów p lanetarnych , k tó re ­
go szkielet znajdow ał się w rakiecie.

W  czasie dalszej podróży m orskiej m ó­
w iliśm y jeszcze k ilkakro tn ie  z doktorem  
Olaffeonem  o dram acie w przełęczy N anga- 
Plarbat, a p rzy pożegnaniu zobow iązaliśm y 
się zawiadom ić jeden drugiego w raz ie  o- 
trzym an ia  jakiejkolw iek wiadom ości o tem 
niezwykłem  i sm utnem  w ydarzeniu.

J. Wierzbówka.
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W torek

Dziś: Tybirrcjuisza 
Jutro: Klary p.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.14 do 4.32

Kwestia uprawy warzyw  
w powiecie kieleckim.

Opieka nad jeńcami, wdowami 
i sierotami.

(Zet) Kielce, 11 sierpn ia . Polski Czerwo­
ny Krzyż w Kielcach w dalszym ciągu u- 
trzymuje ścisły kontakt korespondencyjny 
z jeńcami polskimi, otaczając ich opieką.

W  ubiegłym  m iesiącu kieleck o -radom sk i 
okręg P . C. K. •otrzymał od jeńców poi- 
skich, znajdujących się w różnych Ofla­
gach i S talagach  ogółem 533 blankiety  na 
paczki żywnościowe, co najlepiej świadczy 
oiety łko  o potrzebie przesłania żywności, 
lecz i o zaufaniu do in sty tu c ji opiekującej 
się nimi. W tym  sam ym  okresie nadeszło 
141 listów  od różnych osób z zagranicy.

W spraw ie poszukiw ań osób zaginionych 
w czasie działań  w ojennych w roku  1939, 
w ysłano do zarządu głównego P . C. K. 
w W arszaw ie 14 wniosków. W tym  sam ym  
okresie udzielono na m iejscu 260 infornia- 
cyj ustnych i piśm iennych różnym osobom 
w ram ach działalności P . C. K. Dobrowol­
ne ofiary  w wysokości zł. 994.99 przekazano 
do głównego zarządu P. C. K. do W arsza­
w y za pośrednictw em  Banku Em isyjnego 
w Polsce.

Zaznaczyć należy, że P . C. K. spieszy 
ochotnie z pomocą społeczeństwo, a zwła 
szcza „chrześcijańskie mateozlki“ — te 
prawdziwe opiekunki jeńców polskich.

Świadczenia chorobowe 
Ubezpieczalni Społecznej.

Kraków, 10 cierpouia. Pracownicy  f izyczni,  których  
zarobek miesięczny przekracza sumę 725 złotych,  
tracą prawo do świadczeń z ty tu łu  ubeznia^zenia 
chorobowego.  Następuje  to automatycznie  z począt­
kiem miesiąca,  po ostatn iej wypłac ie  w miesiącu po­
przednim.

Pracownicy  chcący  nadal korzystać z ubezpiecze­
nia chorobowego powinni najpóźniej do dnia 21 mie­
s iąca, w którym przestali uczestn iczyć w ubezpiecze­
niu chorobowem, złożyć w Ubezp. Społ. podanie o za ­
liczenie  ich do ubezpieczenia chorobowego osobistego,  
na własny koszt.

P rz y  tW o  ro d z a ju  u b ezp ieczen iu  p ra co w n ik  o p ła c a  
m ie s ięczn ą  o k ład k ę  s a m , a  w ięc o bow iązek  te n  n ie  
c ią ż y  ju ż  n a  p raco d aw cy .

O ile w p rz y sz ło śc i z aro b ek  p ra c o w n ik a  znow u s ię  
o b n iż a  i n ie  p rz e k ra c z a  s u m y  725 zł., a u to m a ty cz n ie  
z< c ta je  p rzy w ró co n e  m u  p ra w o  d o  k o rz y s ta n ia  ze 
św iad czeń  u b ezp iec zen ia  cho ro b o w eg o  p o p rz ed n ieg o  
ro d z a ju . Z tą  c h w ilą  n ie  p ła c i w ięc  earn  s k ła d a k , a  
c zy n i to  p ra c o d aw ca . U bezp ieczony  n ie  m a  o bow iązku  
z aw ia d a m ia ć  o p rz e jśc iu  z je d n e j d o  dTUvflcj g ru p y  
k a te g o r j i  u b e zp ieczen ia . P o w in ie n  to  z ro b ić  p ra c o ­
daw ca .

R obotn icy  w  R zeszy  a pom oc  
U b ezp iecza ln i S p o łeczn ej.

Kraków, 10 s ie rp n ia .  Robo-tnicy, którzy wracają z 
Rzeszy do Generalnego Gubernatorstwa na htałe, lub 
t e i  ty m czasowy urlop w inni na miejscu pracy do­
konać formalnośc i ze zwolnieniem lub urlopem.

M. i.n. fo rm a ln o śc ia m i, n a le ży  e p o c ja -n ą  uw ag ę  
Łw rócić n a  z a o p a trze n ie  s*ię w  z aśw iad czen ie  N ie ­
m ie c k ich  K a s  C h o ry ch . Z aśw iad czen ie  to  s tw ie rd z a , 
że z w o ln ien ie  z p ra c y  d o k o n an e  zo sta ło  z a  w iedzą  
K a s y  C h o ry ch , a  zw o ln iony  m a  p ra w o  do  ko  rzyc i i 
n ia  z św iadczeń  U bezp ieczaln i S po łecznej w  Gen 
G ub . R o b o tn icy , k tó rz y  n ie  p o s ta r a ją  s ię  o p ‘d o \n e  
zaśw iad cze n ie , n ie  będą m o g li k o rz y s tać  z żad n e j 
pom ocy  U bezp ieczaln i Spoiłe-ezmej, co  też  d o  yczy 
ró w n ie ż  c z łonków  ich  ro d z in . D la te g o  taż  ro d z in y  
ro b o tn ik ó w  p ra c u ją c y c h  w  R zeszy  p o w in n y  im  we 
w ładnym  in te iresie  o t e j  fo rm a ln o śc i p rzy p o m n ie ć  
lis to w n ie .

(Zet) Kielce, 11 sierpnia, Uprawa warzyw 
na terenie Generalnego Gubernatorstwa 
zajmuje prawie że drugie miejsce po u- 
prawie zboża. Dlatego też odnośne władze 
kładą wielki nacisk, aby pod uprawę wa­
rzyw wykorzystana była jaknajwieksza 
przestrzeń ziemi nawet kosztem hodowli 
kwiatów.

K w est j a  upraw y w arzyw  w powiecie 
kieleckim. a w łaściw ie kw estja  nasienna, 
była sz<*izegółow,o omawiania na zjeździe 
ogrodin.iików przed kilkom a dniam i w 
obecności p. K reislandw irta  i inspektora 
ogrodnictw a D ystryk tu  radom skiego, p. 
K  oipczy ńskiego.

P. Koiproyńsiki w  przemówńeniu sw je m  
stw ierdził, że w General nem G ubernator­
stw ie produkuje się Eibyl mało nasion i 
w ynikłe K'ląd trudności dały  się odczuć tej 
wiosny. Aby uniknąć tego w roku nasien­
nym, należy  podnieść i rozszerzyć produk­
cję nasion. Sprawie, tej w specjalnym  re ­
feracie poświęcił sporo uw ag p. Studnicki. 
R efera t o produkcji nasion zakończył : n- 
spetk'tor Koipozyński apelem do zebranych, 
aby  produkow ali nasiona n ietylko dla w ła­
snych potrzeb, aile również na zbyt, zasp a ­
kajając! w  ten  istpoeób potrzeby nasaego 
rynku  naff-tienmego. Opłacalność prod okra­
w ania nasion jest. tern większa, że Urząd 
Zasiewów Gen. Gubernatorstwa przyznał 
dostawcom nasion dość wysokie premie w 
postaci cukru, wódki, papierosów i mydła 
N asiona pow inny być ocenione przez Izbę 
Rolnicza i dostaw ione do cen trali nasien­
nych lub firm  upraw nionych przez T'r/.nd 
Zasiewów. W  dyskusji na  ten tem at za­
bierali gin's delegaci m ajątków  i poszcze­
gólni ogrodnicy: w yczerpujących w yja­
śnień udzielał kierow nik Związku Ogrod­
ników  p. Dziewięeki. k tóry  równocześnie 
dowodził, że w ogrodnictw ie przy um iejęt­
nej gospodarce można uzyskać najw iększą 
w ydajność ziemi przed i p o  plonach, a 
b rak  nawozu można zastąpić stosowaniem 
kom postu, kładąc równocześnie nacisk na 
walkę z chw astam i ltd .

Również w ażną spraw ą, jak  podniesienie 
prodlukcji warzyw — jak  w yjaśn ił p. Dzie- 
wiĘcki — jest sprawa produkcji owoców, 
uszcziuiploma przez szkody mrozowe podczas 
ostatnich zim. U rząd W yżyw ienia i Rol­
nictwa będzie rozporządzał sadzonkam i tru ­
skawek i krzewów jagodowych. Aby uła t­
wić założenie tych piantasyi będą udzielane 
zasiłki dla tych, którzy maja zam iar oddać 
pod uprawę przynajmniej 1000 n r  ziemi. Od­
nośnie zbytu warzyw zostało wyjaśnione, 
że dla własnego użytku, względnie odsprze­
daży znajom ym , ogólna ilość nie może prze­
wyższać 30 proc. produkow anych warzyw.
0  ubran ia  robocze i obuwie m ogą się s ta ­
rać ty lko długoletni pracow nicy ogrodnic­
twa, za trudnien i staile na wołnem powie­
trzu. Sprzedaż narzędzi i maszyn ogrodni­
czych będzie sie odbywać ty lko za zaświad­
czeniem Związku Ogrodników Dystryktu 
radomskiego i przysługuje tylko tym o- 
grtsdnikcm. którzy mogą wykazać się 
kwitom, że dostarczyli swoje produkty do 
hurtowni. W  dalszym  ciągu zostaje przy- 
dzielone żelazo w ilości 5 ton miesięcznie i 
wnioski w' tym  względzie będą przeslyłane 
co d ru g i m iesiąc do K rakow a. Pom yślne 
załatwię,nic wniosków przysługuje tylko 
tym  zakładom, k tó re  spe łn ia ją  s iw o  iê  obo­
wiązki w (zakresie diostawy warzyw. "Węgiel 
będzie przyznaw any szklarniom , jak_w ro­
ku ubiegłym . Oprócz tego szkło może hyc 
sprzedaw ane właścicielom  szklarni i in ­
spektów. oraz deski na rew rao ię  skrzyń
1 okien inspektow ych itd. Ogrodnicy, posia­
dający własne sklepy, mogą należeć do 
Z w ią z k u  w Krakowie i do miejscowego. 
Również ogrodnicy m ogą uzyskać zwol­
nienie od posyłan ia  koni na podwody w 
czasie pilnych robót, należy jednak w tej 
spraw ie złożyć oodanie n a  r ę c e  referen ta  
starostw a, p. Żakowskiego. Środki do 
•spryskiwania drzew i warzyw, są  do naby­
cia w Syndykacie.

Tego rodzaju zjazdy, jaki się odbył ostat­
nio, beda się odbyw ały k ilka razy do roku, 
celem lepszego zrozum ienia i uśw iadom ie­
nia ogrodników  pod względem fachowym.

Związki producentów nasion.
K raków , 10 s ie rpn ia .  K ażdy roln ik  produkują­

cy nasiona kon iczyn , traw, lub innych  roślin  pa­
stew n ych  należy (io zw iązku producentów  roślin  
pastew nych . Zw iązki te tw orzą się  w każdym  p o­
w iecie , gdzie ty lk o  m ożna upraw iać w spom n ian e  
rośliny .

Z w iązek  p r z y c h o d z i  z p o m o c ą  p l a n t a to r o m  w 
k a ż d e j  kw es t j i ,  radz i  im  p rz y  u p ra w ie ,  t ro szczy  
się o zbyt, p rz y g o to w u je  oczyszczaln ie ,  z aw ie ra  z 
U rz ę d e m  Z as iew ów  Gen. Gub. k o n t r a k t y  d la  
w s zy s tk ich  g o sp o d a rs tw  p r o d u k u ją c y c h  n a s io n a  
roś l in  p as te w n y c h .  U rz ą d  Z as iew ó w  p r z y  z a m e l ­
d o w a n iu  d o k o n a n e m  we w ła ś c iw y m  czasie  p r z y ­
z n a je  p la n t a to r o w i  p rz e w id z ia n e  p r c m je  za  n a ­
s iona ,  w y p r o d u k o w a n e  p o w y że j  p o t r z e b  w ła s n e ­
go g o sp o d a rs tw a .

Skup dzikiej ryby  
w  G eneralnem  G ubernatorstw ie.

Kraków, 10 s ie rp n ia . G en era ln e  G u b e rn a to rs tw o  po* 
uda s ze re g  rzek  o ra z  je z io r , p rzew ażn ie  w y d a tn i*  

za ry b io n y c h . Z g łów nych  rzek  w y m ie n im y  W ista . 
D n ie s tr ' Bug. W iększe  je z io ra  z n a jd u ją  «ię w okręgu. 
L u b lin  i G a lic ja . W a ru n k i w o jen n e  n ie  zezw oli ty  do ­
ty ch c zas  n a  p rzep ro w ad zen ie  sk u p u  ry b  na w ^ k -z ą  
sk a le . R ów nież i w  te j d z iedzin ie  g o sp o d ark i l ic rą o  
n a  odpow iedn ie  re z u lta ty ,  w prow adzono  p rm jo w a - 
n ie  z a  d o s ta rc z o n ą  d z ik ą  ry b ę .

C elam  u trz y m a n ia  w  św ieżym  s ta n ic  ła tw o  p s u ją ­
cy ch  s ie  ry b  w  c ie p łe j p o rze  ro k u , w  re jo n a c h  po* 
łow u założono  sze re g  p laców ek  zb io rczy ch  w  n ie z n a ­
cznych  o d leg ło śc iac h , do  k tó ry c h  j»ybacy m o g ą  o d ­
s ta w ia ć  sw ó j potów . .

W p lacó w k a ch  s k u p u  ry b  p rz y g o to w an o  b e 'v k  i  
só l, ry b y  bow iem  o p ra w ia  s ie  ta m  i  so li n a tv e h -  
mias-t po odb io rze . P rz y  ta k im  s y s te m ie  p ra c y  La/m a 
ry b a  n ie  u le g n ie  ju ż  zep su c iu , a zatem  m ożna P ^ y *  
s tą p ić  d o  ro b ie n ia  zapasów . Co k ilk a  dn i s a in o en o d  
c ięża ro w y  ob jeżd ża  p lac ó w k i sk u p u  i p rzew ozi beczki 
z  n a so lo n em i ry b a m i d o  m ie jsc  zu ży tk o w a n ia . i u  
p rzep ro w ad za  s ię  s o r to w a n ie , p rz ep ak o w an ie  i K o n ­

s e rw a c ję  ry b . poczem  w sta w ia  s ię  je  do ch ło d n i, by 
d o s ta rc z y ć  je  n a s tę p n i 6, w  m ia rę  p o trz e b y , s:u>- 
żyw com .

OBWIESZCZENIA URZĘDOWE
Rozpcrządzenie policyjne

o zgłoszeniu  i oddaniu do używania  rowerów w Generalnem Guber­
natorstwie .  — Z dnia 3 s ierpnia 1942 r.

N a p o d s taw ie  $ 3 ro z p o rz ą d ze n ia  o  b ezp ieczeń stw ie  i p o rz ą d k u  w Ge- 
n e ra ln e m  G u b e rn a to rs tw ie  z d n ia  26 p a ź d z ie rn ik a  1939 r .  (Dz. Rozp. 
GG. s tr .  5) ro zp o rząd zam :

$ 1
(11  W ła śc ic ie le , p o s iad a ra e  i p rzech o w aw cy  w sze lk ich  ro w eró w  w in n i 

le  zW osió bezzw łocznie, n a jp ó ź n ie j do d n ia  29 s ie rp n ia  194_ r., u  b u r ­
m is trzó w  lub  w ó jtó w , w k tó ry c h  obw odzie o b o w iązan i do zg ło szen ia  
z am ie sz k u ją  lu b  m a ją  m ie jsce  zw y k łeg o  p o b y tu . O bow iązkow i zg łosze­
n ia  p o d le g a ją  ró w n ież  ro w e ry  -nieużyw ane.

(21 O bow iązek zg ło sze n ia  n ie m a  z a s to so w an ia  do ro w eró w , k tó re  w

Przywóz i wywóz wyrobów 
monopolowych.

K raków , 10 s ie r p n ia .  W  m yśl p ierw szego posta  
nnw len ia  w yk on a w czeg o  do rozporządzenia  ce l­
nego G eneralnego G ubernatorstw a, ty lko za po­
zw olen iem  G eneralnej D yrekcji M onopoli w oln o  
przyw ozić  do obszaru  Gen. Gub.: sp iry tu s 1 w y ­
roby sp iry tu sow e , sztuczne środki słodzące oraz  
zw iązk i, które m ogą być przetw arzane na sa c h a ­
rynę, lub na zw iązk i jej podobne, o le je  m ineral­
ne. w yroby  z o leju  m ineralnego i lek k ie  o leje  ze 
sm oły  w ęgla  kam iennego , só l, tytoń  i w yroby ty ­
ton iow e, zapałk i patyczki drew niane, u żyw ane  
do w yrobu  zap ałek , taśm y drew niane, u żyw ane  
do w yrobu pudełek  na zapałk i, go low e pudelka  
na zapałk i oraz zap aln iczk i, jak rów nie ich w y ­
m iennych  części łączn ie  z  kam yczkam i do zap a l­
n iczek z w yjątk iem : zapaln iczek  e lek tryczn ych , 
w m on tow an ych  do p ojazdów  w szelk iego  rodzaju, 
zapałek  i zap aln iczek , przyw ożonych  w ruchu  
podróżnym  dla za p o trzeb o w a n ił o sob istego  (jedna  
zap aln iczk a  na osob ę oraz zapałk i w  ilo śc i n a j­
w yżej dw órh pudelek  z zaw artością  do 75 sztuk  
w pudełku) i ty lko  za zezw oleniem  G eneralnej 
D yrek cji M onopolu w o ln o  z obszaru G eneralnego  
G ubernatorstw a w yw ozić: sp irytu s i w yroby sp i­
rytu sow e, sz tu czn e  środki słod zące , o leje  m ine­
ralne, w yroby z o leju  m ineralnego i lekk ich  o le ­
jów  ze sm oły  w ęgla  kam iennego , só l, tytoń  i w y ­
roby ty ton iow e, zapałk i.

Z a k a z y  p r z y w o z u  n ie  m a j ą  zas to so w a n ia ,  o 
ile chodz i  o ilości,  k tó r e  p o d ró ż n i  w io zą  ze sobą  
do  w łas n eg o  u ż y tk u  lu b  ce lem  w y k o n y w a n ia  z a ­
w o d u  p o d c z a s  p o d ró ż y ,  lu b  k ló r e  im  się do  tego 
celu w y sy ła  u p r z e d n io  lu b  dosy ła .

(Zet) NOWY K IER O W N IK  SĄDU 
GRODZKIEGO. Z dniem 1 b. m. objął 
urzędow anie no-wy kierow nik sądu  grodz­
kiego w Jędrzejow ie, p. sędzia J a n  K ow a­
lewicz zń Skarżyska-K am iennej.

i ^ m t i ó c u i a  u w  . . w . . . . . . . . . .  . .  . i
ch w ili w e jśc ia  w  życie  n in ie jsze g o  ro z p o rząd zen ia  p o lic y jn e g o  *>9 w ia-

^"(3)' O b o w iązek ^ re ie s trn c ji ro w eró w  n a  p o d staw o : ro zp o rząd zen ia  o r u ­
ch u  ro w eró w  n a  d ro g ach  p u b lic z n y ch  z d n ia  lo  lip c a  1937 r. (l»z. 0 . 
R . P . N r. 58, poz. 458) p o zo sta je  n ie n a ru sz o n y .

* 2
(1) U ży w an ie  ro w eró w  p rzez  osoby n ie  b ęd ące  N iem cam i dozw olone 

je s t  od "dnia 30 s ie r p n ia  1942 r. ty lk o  za zezw olen iem  p o lic rin ^ rn
(21 W ła śc iw y  do u d z ie le n ia  lu b  óo fn ięe ia  p o zw olen ia  je s t  s ta r o s ta  

p o w ia to w y  (s ta ro s ta  m ie jsk i) , w  k tó re g o  obw odzie  w n io sk o d aw ca  z a ­
m ie szk u je  lu b  m a m ie jsce  zw y k łeg o  p o b y tu . __

(3) P o zw o le n ia  u d z ie la  s ie  ty lk o  w ów czas jez .e li• zach o d zą  raw odnw e 
lu b  inne  w ażne pow ody : m oże ono  bye c o fn ię te  w k nzdej . Do
w n io sk u  n a leży  do łączyć  zaśw iad czen ie  p ra co d aw c y  o  k on ieczne j po- 
trz e b ię  U osób. k tó re  n ie  p o z o s ta ją  w  żad n y m  s to su n k u  p ra c y , d ecy ­
d u je  o k o n ieczn o śc i p o trz e b y  ró w n ież  s ta r o s ta  p o w ia to w y  (s ta ro s ta  
m ie jsk i) .

y 3
(1) Z ro w eró w  k o rz y s ta ć  moż-na w ed łu g  ro z p o rz ą d ze n ia  o p o w o łan iu  

do św iad czeń  w  r u c h u  d ro g o w y m  z d n ia  20 lu te g o  1941 r .  (Dz. R ozp. 
CG. s t r .  36). . . . . . ,

(-’) O dszkodow an ie  za  w yw łaszczen ie  lu b  u ży w an ie  row erów , z k tó ­
ry c h  sic  k o rz v s ta . re g u lu je  sic  w ed łu g  ro z p o rz ą d ze n ia  w y m ien io n eg o  
w  u s t .  1. O szaco w an ia  w a r to ś c i row erów  d o k o n u ją  s ta ro s to w ie  p o w ia ­
to w i (s ta ro s to w ie  m ie jscy ) .

9 4
(1) K to  n ie  u czy n i zadośi obo w iązk o w i z g ło szen ia , u ży w a  ro w eru  "bez 

pozw olen ia  w y łu d za  pozw olen ie  u ż y w a n i a  łub  k to  u s iłu je  u s u n ąć  ro w er 
7 pod u rzęd o w eg o  z a s ięg u , p o d leg a  k a rze  w ed łu g  ro z p o rz ą d ze n ia  o no- 
S tep o w n riu  k n rn o -a d m in is trn c y jn e m  z d n u  12 w rz e śn ia  1J10 r. (Dz. 
Rozp. GG 1 s tr .  390) g rz y w n y  do  w ysokośc i 1990 z ło tych  i a re sz tu  do 
trz ec h  m ie s ięc y  lu b  je d n e j z ty c h  k a r , o ile  w ed łu g  in n y c h  p o s tan o ­
w ień  n ie  je s t  p rz e w id z ia n a  k a r a  c ięższa. . . . . .

(2) O rzeczenie  k a rn e  w y d a je  s ta r o s ta  p o w ia to w y  (s ta ro s ta  m ie jsk i)  
ja k o  w ła d za  p o licy jn a .

$ 5
N in ie jsze  ro zp o rzą d zen ie  p o lic y jn e  w chodzi w  ży c ie  z  dn iem  og ło ­

szen ia .
K ra k a u , d n ia  3 s ie rp n ia  1942 r.

W yższy dowódca f f  i Pol ic j i w  Generalnem Gubernatorstwie  
Sekretarz Stanu dla Spraw Bezpieczeństwa

K r t t g e r .  ___ _______________

Farm aceutyczne egzaminy końcowe.
W  d n iu  7-5 w rz e śn ia  1942 ro z p o c zy n a ją  s ię  n a  P a ń s tw o w y c h  F a rm a ­

ceu tycznych^ K u rs a c h  F a ch o w y ch  we L w ow ie fa rm a c e u ty c z n e  eg zam in y  
końcow e w  ję z y k u  n iem ieck im , a  m ia n o w ic ie :

1) d la  b y ły ch  s tu d en tó w  fa rm a c ji ,  k tó rz y  z łoży li sw ój egzam in  d y ­
p lom ow y  po  1 w rze śn ia  1939 p rzed  k o m is ja m i p o lsk im i lub  sow iec­
k im i.

2) d la  b y ły ch  s tu d en tó w  fa rm a c ji, k tó rz y  z łoży li częściow e eg zam in y  
fa rm a c e u ty cz n e , lecz n ie  u k o ńczy li sw ego e g za m in u  dyp lom ow ego .

3) d la  b y ły c h  s tu d en tó w  fa rm a c ji ,  k tó rz y  u k o ń czy li s tu d ju m  fa rm a ­
ceu ty czn e , je d n a k  n ie  z łoży li jeszcze  ż ad n eg o  eg zam in u .

K to  chce  sie  poddać  fa rm n ceu ty caa iem u  egzam inow i końcow em u, ten 
m a  do 1 w rz e śn ia  1942 zg ło sić  się  p isem n ie  u  D y re k to ra  P ań s tw o w y ch  
F a rm a c e u ty cz n y c h  K u rsó w  F ach o w y ch  w e L w ow ie, u l. P ie k a rs k a  52. 
Do te g o  zg ło szen ia  n a leży  dodać  n a s tę p u ją c e  za łąc z n ik i, o ile  one ju ż  
s ię  n ie  z n a jd u ją  u D y re k to ra  K u rsó w  F ac h o w y ch :

1) ż y c io ry s , n a p isa n y  w  ję z y k u  n iem ieck im ,
2) m e try k ę  u ro d z e n ia , .
3) w szy s tk ie  dow ody d o ty ch czaso w y ch  s tu d jó w  i eg zam in ó w  w o ry ­

g in a le  i w  u w ie rzy te ln io n y m  tłu m a c z e n iu  n iem ieck im .
4) le k a rsk ie  św iad ec tw o  zd row ia  w  je ż y k u  n iem ieck im ,
5) pośw iad czen ie  w m ie jsce  p rz y s ię g i o p ochodzen iu  a ry js k ie m .
L w ó w ,  1 s ie rp n ia  1942.

Dyrektor Państwowych Farmaceutycznych Kursów
Fachowych we Lwowie._____________

K oniec  .,O bw ieszczeń  U rzędowych"

Z sali sądowej .

Do n a b y c ia  w W anszaiwie 
w f irm a c h :

Ż u raw ia  6/31 
te l. 829-28K. A R & O L D

Sztuczna bi iuterja!  P osy łum  duży , 
ła d n y  a s o r ty m e n t w 45 w zorach  za 
z-ł. 225.— i k o m p le t g rz e b ie n i 14 
ro d z a jó w  za  zł. 100.— . K ażdy  
w zór in n y , c eny  n isk ie . p ięk n e  
w zory . W ażne d la  sklepów  i od- 
sprz-edaweów. S t. R o żyńsk i, W a r­
szaw a, H ip o te c zn a  3, m . 19. 341

Unieważniam zaśw iad czen ie  p ra c y , 
ja k o  ro b o tn ik  leśn> , w y staw io n e  
p rzez  P a ń s tw o w e  N ad leśn ic tw o  w 
O lesznie , n a  n a zw isk o  K u c h a r sk i  
W ład y sław , z am iesz k a ły  w B udzi- 
s law iu , g m in a  S łu p ia . 345

Unieważniam le g ity m a c ję  cz ło n ­
ko w sk ą  N r. 962, w yd an ą  przez 

* S p ó łd z ie ln ię  R oln iczo  - H an d lo w ą  
„W sp ó ln a  P r a c a 4* Ję d rze jó w , na  
n azw isk o  M róz R om an , z am ieszk a ­
ły  w P rzą s law iu . 350

Unieważniam le g ity m a c ję  cz ło n ­
ko w sk ą  N r. 1797, w y d a n ą  przez 
S pókl z lel ni ę Ro ln iczo - U  a n d  I o w ą
w  Jęd rze jo w ie , n a  nazw isko  K a ń ­
sk i Józo f, zam ieszk a ły  O lszów ka 
N ow a. 351

Za kradzież i pomoc — każdy dostał
za swoje.

(Zet) P aw e ł C zeka lsk i i Jó ze f  B taszczeć, o b y d w a j 
z Woli., g m in y  Z agość (p o w ia t B usko), po w spół nem  
p o ro zu m ien iu  się, . .p rzy w ła szczy li4* 5 ćw ia r te k  żyr*  
ćw ierć  p szen icy  i 88 kg. p ro sa  n a  szkodę  W in cen te g o  
M a jc h ra  z m ie szk an ia , d o  k tó re g o  d o s ta l i  się  w cza ­
s ie  n ieobecnośc i d om ow ników  po u rw a n iu  k łódk i.

S p raw cy , o b a w ia ją c  e ię  re w iz ji i z n a lez ie n ia  u n ic h  
zboża, o d d a li je  na  p rze ch o w a n ie  Jó ze fo w i i G eno­
w efie  P rażu ch o m . M im o to  kradziu*/ w y sz ła  ma ja w  
i Czekalski,, o ra z  B lasze  i e-c z o s ta li  skazam i przez sąd  
g ro d zk i w B u sk u  po 3 m ie s iące  a re sz tu  każd y . Pna»* 
żuehow ie  z a  p rz y ję c ie  zboża, w iedząc, że pochodzi 
z k ra d z ieży , o trz y m a li po m ie s iąc u  a re sz tu . .Skaza.nl 
za ło ży li a p e lac ję  do sąd u  o k ręgow ego  w K ie lcach .

Za kradzież owsa wartości 8 zł.
(Zet) P rze z  sąd  g ro d zk i w  J ę d rz e jo w ie  z o sta li s k a ­

zami po m ie s iąc u  a re s z tu  m ie szk ań cy  O pa łkow i*  
M u ro w an y ch , gm im y M ierzw in  (p o w ia t J ę d rz e jó w ): 
J a n  G ibas  i T a d eu sz  W olsk i. K ra d z ież  jK ipęlniona 
z o sta ła  ze sp ic h le rz a  m a ją tk u  O pat ko w ice M u ro w a n y  
Złodziiei s p o tk a ł  p rzy p ad k o w o  n a d  ran em  je d e u  
7. m ieszk ań có w  O pat.kow tc, gd y  w ra c a li ze  s k ra d z io ­
n y m  ow sem  do dom u.

Wojownicza Bartoszowa.
(Zet) P rzed  k ra tk a m i s ą d u  irrodzk iego  w Jędrze .io - 

w la  s ta n ę ła  m ie sz k a n k a  w si T y n iec , g m in y  W ęsrle- 
s-/,yn (i>owiąt J e d ra - jó w ) , A nna  BaTtoszow a. o d o tk li-  
iv e pob ie ie  sw e j są s ia d k i, S te fa n  j i  R o siń sk ie j k ije ®  
jh> jrioivie. N ieporozum iem ie m ięd zy  o-bydwnma k o b ie ­
ta m i w vniiklo n a  d rodze  7, b ła h e j p rz y czy n y  (o dz.ieci). 
S ą d  grodziki s k a a a t w o jo w n iczą  B a r to sz o w ą  n a  m ie ­
s iąc  a re sz tu .

Za zatajenie prawdy — odpowiedzialność.
(Zeiti) H e len a  W o jd a la  z C h lew sk ie j W oli, Ktn ny  

M oskorzew  (pow. Jęd rze jó w ), bę-dąo p rz e s łu c h a n a  
pr.-,e-z p o lic ję  w  c h a ra k te rz e  św ia d k a  w  sp ra w ie  .Jó­
zefa  B rańsk i, p o d e jrzan eg o  o uszkodzen ie  c ia ła  Bo­
lesław ow i S ta w ia ra o w i i u p o m n ia n a  o o d p o w ied zia l­
n o śc i k a rn e j z a  fa łszy w e  zezn an ie , z a ta i ła  ro zm y śl­
n ie p rzeb ieg  z a jśc ia  i p o d a ła  go niez,ffodmie z  p ra w d ą

f
Chcąc mieć swoje ogto. 

szenie w najbliższym nu­
merze. musisz konieczrie 
wraz z ogłoszeniem wy­
słać pieniądze na koszt 
druku Nieopłacone zgó. 
ry ogłoszenie nie może 
wyjść w druku

(Zet) PO SZUK IW A N IE  STARYCH METRYK. Za
p o ś re d n ic tw e m  K u r j i  B isk u p ie j w  K ie lcach , p o szu k i­
w an e  są  n a s to p u ją c e  m e try k i ro d z in y  P lach k ieO  
7. Wie*nla: 1) J a n a  C hryaoetóim a P iach  ki { 2) A n n y  
Plachktii, d z iec i Jam a. skatrbmiika d ó b r eekhlaT inych bi- 
sikuipstiwa k ra k o w sk ieg o , o ra z  je g o  żomy, F ran c i« » k l 
z d o m u  N eu m an . W y m ie n io n a  ro d z in a  p rz e b y w a ła  
w  la ta c h  1787— 1-869 w K ie lcach  w s e k u la rn y c h  do­
b ra c h  b is k u p s tw a  k rak o w sk ieg o , m iędzy  innem j tak a#  
w S zydłow ie , p raw d o p o d o b n ie  w  K azdm -erzy  ^  
k ie j. W aw rzcń cy eaeh  (miechowtskiie). S okole  u , w zg lęd­
n ie  S dku lc ii, o ra z  w m ie jsco w o śc iach : Suchom ierzu*  
K ie m irz , W aw rau sc h . Sehok len  (nazw y  p o lsk ie  n ie ­
znane). K sięży  p roboszczów  w y m ien io n y ch  p a ra fij»  
w'zglę<lnie m ie js c o w o ś c i u p ra s z a  się  o p rzep ro w ad ze ­
n ie  p oszuk iw ań  w m e try k a c h  p a ra f ia ln y c h  i p oda­
n ie  w y n ik u  pod ad resem  K u r ji .

C ENNIKI NASION. Z a in te re so w an y m  p ro d u c e n to m  
w arzy w  i ow oców  p o d a je  s ię  do  w iad o m o śc i, że 
U rzą d  G o sp o d a ro w a n ia  N a sio n am i w R ząd z ie  G en. 
G ub. u s ta l i ł  c en n ik  w szy s tk ic h  u z n an y c h  n a sio n  w a ­
rz y w n y ch  C eny te  są  m a k sy m a ln e  i u c h y b ia n ie  
p rzec iw k o  w yznaczonym  staw k o m  b ęd ą  k a ra n e  zg o d ­
n ie  z p rz e p isa m i u s taw o d a w stw a  o k s z ta łto w a n iu  ccn . 
C en n ik a  n asio n  zażąd ać  m ożna  w p ro s t wt U rzęd zie  
G o sp o d a ro w an ia  N a sio n am i, K rak ó w , u lic a  J ó z e fi-  
tćw  3/5.W in d y w id u a ln y c h  łub  n ieu w zg lęd n io n y ch  w  
c en n ik u  w y p a d k ac h , z a p y ta ć  m ożna  ró w n ież  o cen y  
w U rzędzie  N ad zo ru  nad  cen am i.

(Zet) GODZINY URZĘDOW ANIA W KOMITETACH  
OPIEKUŃCZYCH. S ta ro s tw o  gnodzikie w' K ie lc ac h  
z a rząd z iło  znuianę godzin  u rz ę d o w an ia  w K o m lte ta cn  
O p iek u ń czy ch , m ia n o w ic ie  od godz. 7 do 13-ej i oa 
14.30. do 18-te j, w ś ro d y  do godz. 1 -te j, a w so b o ty  
do g odziny  13-te j.

25 lal chodził z kulą.
(k) P e w ie n  w ie ś n ia k  z H a d e r s ’eben ,  p ix lozas 

w o jn y  św ia to w e j  o t r z y m a ł  p o s t r z a ł  z k a r a b i n u  
m a s z y n o w e g o ,  p r z y c z e m  d w ie  k u le  u tk w i ły  w  
j ego  boku .  J e d n a  z kul  zos ta ła  n a ty c h m ia s t  w y ­
ję tą ,  a d ru g a  p o z o s ta ła  w ciele.  O s ta tn io  w ie ś n ia k  
z acz ą ł  o d c z u w a ć  bó le  w  okolicy ,  w  k tó r e j  z o ­
s ta ł  z r a n io n y  izw ró c i ł  się do  le k a rz a .  T e n  p r z e ­
św ie t l i ł  p a c je n ta ,  s tw ie rd z i ł  po ło żen ie  ku l i  i w y ­
j ą ł  ją  po  le k k im  zab iegu  o p e ra c y jn y m .

Wydawnictwo: „Nowy Czas“ Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — Administracja I ekspedycja: Jędrzejów. Rynek 1. teł. 50.

i


